
R O K  V 1 3 J .S IE R P N IA  1 9 3 9  R . N R  33

POLSKI  ŚfflIAT PRAC!I  0 E  F R A K C J I

,J e s te śm y  rozproszeni po ca= 
lym  świecie. Pracujemy ciężko, 
troszczym y się o swój by t  oso* 
bisty, lecz niemniej troszczym y się 
również o by t  swego narodu i 
państwa. W  codziennej trosce o 
chleb pow szedni nie zapominamy  
Tej, która jest naszym  marzeniem, 
celem i w szy s tk im ;  czy to  w  co* 
dziennej i uciążliwej pracy, czy  
w  w olnych  chwilach po  pracy  go* 
n im y  myślą do tej ziemi ojczystej  
i m od lim y  się żarliwie, modlitwą  
opuszczonego dziecka, aby przy<* 
szła chwila, k tóraby dała możność

Grupa górn ików  polskich  w Lille.

powrotu  do  drogiej nam i n igdy  
nie zapomnianej o jczyzny naszej".

Pamiętniki Emigrantów.

W spółczesna em igracja polska 
we Francji, k tórą w przeciwień* 
stw ie do wielkiej emigracji poli* 
tycznej z czasów rom antyzm u, na* 
zwać m ożna w ielką em igracją za* 
robkow ą, sięga sw ym i początkam i 
w lata jeszcze przedw ojenne; naj* 
w iększego jednak  nasilenia na* 
brała dopiero  po  wielkiej w ojnie 
św iatow ej. Z łożyły  się na nią dwie 
zasadnicze przyczyny. Z  jednej

strony  Francja, zwłaszcza północ* 
na, została na sku tek  w ojny strasz* 
liwie zniszczona. P onadto  Francja 
poniosła we wojnie olbrzym ie stra* 
ty  w swym  najlepszym  m ateriale 
ludzkim , gdyż około półtora milio* 
na ludzi najzdrow szych i najsil* 
niejszych nie wróciło już z frontu. 
O grom  robo ty  nad odbudow ą 
zniszczonego kraju  i w arsztatów  
pracy czekał na ręce robocze, któ* 
rych jednak  Francja we własnym  
zakresie dostarczyć już nie mogła. 
O bok  bowiem  ciężkich stra t wo* 
jennych gra tu  rolę inna jeszcze



W  św ietlicy dla polskiej m łodzieży  robotn iczej w e Francji.

klęska, a mianowicie sm utny  fakt, 
nie ty lko  braku  ale naw et zaniku 
w przyroście naturalnym  ludności.

Polska w tym  sam ym  czasie, 
wyw alczyw szy chlubnie swą nie* 
podległość, zaczyna się gospoda* 
rzyć i budow ać swoje w arsztaty  
pracy. Początki jednak  go spod ar* 
ki polskiej nie m ogły zatrudnić 
w szystkich  rąk  pracy. Ponadto , 
odw rotnie niż we Francji, rozwojo*

wi i rozbudow ie Polski towarzy* 
szy niew spółm iernie w ysoki pro* 
cent p rzyrostu  naturalnego ludnoś* 
ci, k tó ry  nie znajdow ał pomiesz* 
czenia na polskim  ry n k u  pracy. 
W  tych w arunkach, ten przerasta* 
jący zapotrzebow anie w m ateriale 
ludzkim  procent ludności, m usi 
szukać zatrudnien ia poza granica* 
m Polski. T a k  pow staje em igracja 
polska pow ojenna.

Z  krajów  potrzebujących ludzi, 
F rancja czyni najw iększe starania 
o em igrantów , a specjalnie o Po* 
laków , k tórych  w ysokie przymio* 
ty  pracownicze by ły  Francuzom  
znane. R obotą w erbunkow ą zajęło 
się specjalne T ow arzystw o Emi* 
gracyjne, jakie Francuzi powołali 
do życia, a  ponadto  przedstawi* 
ciele poszczególnych dyrekcji ko* 
palń, hu t i fab ryk  upraw iają na 
w łasną rękę na terenie W estfalii 
szeroką propagandę w śród tamtej* 
szej Polonii, nam aw iając ją do 
przyjazdu  do Francji. P ropaganda 
ta  w ydala poważne rezultaty , gdyż 
duża część em igrantów  polskich, 
przebyw ających obecnie we Fran* 
cji, stanow i elem ent pochodzący 
z W estfa lii; reszta przybyła już z 
różnych okolic Polski N iepodleg* 
lej. D la obrony interesów  wy* 
chodztw a została zaw arta m iędzy 
Rządem  Polskim  a Francuskim  
konw encja em igracyjna, podpisa* 
na po raz pierw szy w roku  1919.

Pierwsze miesiące na 
obczyźnie

Przeżycia em igrantów , związa* 
ne z w yjazdem  do Francji, pierw* 
sze tygodnie p o by tu  w osław ionych 
barakach m iasta T oul, skąd  ich do*

C złonkow ie jed nego z licznych robotn iczych  tow arzystw  ośw iatow ych w e w schodniej Francji.



N a kursie dla polskiej m łodzieży robotniczej.

piero rozsyłano po Francji, oraz 
początki robo ty  na ziemi francus* 
kiej, naprzyk lad  w ybieranie po* 
cisków z pola, były  straszne. Opi* 
sują to sam o em igranci w  swoich 
pam iętnikach (P am iętn ik i Emi* 
gran tów  — tom  I — F rancja). 
D oda jm y  do tego, że bardzo czę* 
sto em igrant, nie znający języka 
francuskiego, narażony by ł na wy* 
zysk i rozm aite rodzaje krzyw dy. 
D opiero z czasem zaczęli się akii* 
m atyzow ać na ziemi francuskiej i 
chociaż doznają jeszcze raz po raz 
przykrości, zw łaszcza przy prze* 
chodzących Francję ksenofobi* 
stycznych odruchach  (ostatn i raz 
w ostatnich m iesiącach ubiegłego 
ro k u ), to jednak  w ytw orzyli już 
ty le siły w ew nętrznej i hartu , by  z 
takich sytuacji wyjść bez uszczerb* 
ku i cało.

Pół miliona wychodźców
Jak  przedstaw ia się polski św iat 

pracy we Francji w cyfrach? Emi* 
gracja po lska we Francji liczy 
w  sum ie około pól m iliona osób. 
Pod względem  zatrudnienia m ożna 
ją podzielić na trzy  zasadnicze 
g rupy : górniczą, fabryczną, i roi* 
niczą. O dliczyw szy dzieci oraz ko* 
biety, zajm ujące się gospoldar*’

stw em  dom ow ym , jest zatruduio* 
nych w tych  trzech grupach około 
279 tys. Polaków , w tym  227 tys. 
mężczyzn i 52 tys. kobiet. D ane 
statystyczne z roku  1934 (ostatn ia 
sta ty sty k a  najbardziej ścisła) wy* 
kazują, że górn ików  w raz z robot* 
nikam i h u t i w ielkich pieców — 
aneksów  kopalń  było — 82 tys.; 
robotn ików  fabrycznych wraz z 
robotnikam i budow lanym i — 89 
tys.; robotn ików  rolnych wraz ze

służbą dom ow ą — około 70 tys. 
D o tego dochodzi sum a osób oko* 
ło 30 tys., za trudnionych  w han* 
dlu, rzemiośle i t. zw. zawodach 
wolnych.

Jeśli teraz chodzi o rozmieszczę* 
nie terytorialne Polaków , to  naj* 
w iększa liczba em igrantów  bo oko* 
lo 200 tys. znajduje się we Francji 
północnej i to  w departam entach 
N o rd  i Pas de Calais', gdzie nie* 
k tóre m iejscowości liczą 50 lub

R obotn icy  i robotn ice polskie z  okolic Lille w czasie święta 3=go maja,
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P olacy na robotach rolnych  w e Francji środkow ej.

naw et więcej % ludności polskiej. 
N astępnie w iększa ilość Polaków  
znajduje się we Francji w schod­
niej t.j. w okręgu strasbursk im , we 
Francji środkow ej — w  okręgu 
paryskim  oraz lyońskim . M niejsze 
natom iast skup iska Polaków  znaj­
du ją  się w  okręgach m arsylskim  i 
tuluskim .

Jest rzeczą zrozum iałą, że tak  
w ielka liczba Polaków , pracują­
cych we Francji m ogłaby być na­
rażona w w ysokim  stopniu  na w y­
zysk i w ynarodow ienie, g d y b y  się 
za w czasu nie zastanow iła nad

stw orzeniem  system u organizacyj 
nego, k tó ry b y  skutecznie bronił : 
jednej strony  jej interesów  zawo 
dow ych, a z drugiej zabezpieczy 
jej m ożność upraw iania życia kul 
turalnego i społecznego w duchu 
polskim ; zwdaszcza, że francuska 
polityka im igracyjna dąży do na* 
turalizcw ania cudzoziemców.

Organizacje zawodowe
W y ło n iła  się więc koniecz­

ność stw orzenia specjalnej o rgani­
zacji dla załatw iania spraw  czysto 
em igracyjno - zaw odow ych, zwią-

W  ogródku robotniczym .

Rodzina osadnic2 okolic Tuluzy.

zanych z przyjazdem  do Francji, 
z uzyskaniem  odpow iednich do-

następnie Federacja R obotn ików  
Polskich również przy C . G . T .

N a robotach rolnych  we Francji pracuje ok o ło  70.000 Polaków .

kum entów  dla otrzym ania prawa 
poby tu  i praw a pracy i t. p. N a  tle 
tych potrzeb po­
w stały  w zakresie 
obrony  interesów  
zaw odow ych spe­
cjalne polskie sek­
cje oraz Federacja 
em igrantów  pol­
skich przy francu ­
skiej organizacji 
zawodow ej, t. j. 
przy G eneralnej 
K onfederacji Pracy 
w skrócie C. G . T . 
i Zw iązek R o bo t­
n ików  Polskich, a jf c L  •

K oszary robotn icze  '  ,u w ęglow ym  Gard

Dzieje tego ruchu organizacyjnego 
przedstaw iają się w skrócie nastę­

pująco.
U  staw odaw stw o 

francuskie zezwoli­
ło na organizow a­
nie pracow ników  
jednego fachu w 
związki zawodowe 
dopiero praw em  z 
dnia 21 m arca 1884 
roku . K ierując się 
jed n ak  tym , że 
podstaw ą praw o­
daw stw a francu­
skiego jest wolność 
jednostk i i wolność

pracy, nie ustaliło  żadnego p rzy ­
m usu sym dykalnego. P rzynależ­
ność więc do organizacji zaw odo­
wych jest dobrow olna.

W ziąw szy  to za podstaw ę, zwo­
łano w roku 1895 w Lim oges w iel­
ki kongres pracy, na k tórym  sze­
reg federacji syndykalnych  połą­
czyło się w jedną w ielką organiza­
cję zaw odow ą i robotniczą pod 
nazwą G eneralna K onfederacja 
Pracy — C .G .T .

O kres pow ojenny charakte­
ryzuje w ielkie rozpolitykow anie 
zw iązków  zaw odow ych. N a  tym  
podłożu zaczęły się w łonie C.G.r. 
zarysow yw ać silne i ostre tarcia, 
spow odow ane przez czynniki 
skrajnie lewicowe, k tóre weszły do 
C .G .T . T arcia te doprow adziły  w 
końcu do rozłam u. C zynnik i sk ra j­
ne u tw orzyły  now ą organizację pod 
nazwą C .G .T .U  (C onfederation  
G enerale du T ravail U n ita ire ).

W  ciężkim  przem yśle francuskim pracuje ok o ło  80.000 Polaków .



z nią C .G .T .U . połączyły się w 
jedną organizację, k tó ra  jednak  
zatrzym ała starą  nazwę Gon* 
federation G enerale du  T ravail. 
N ow a organizacja, odczuw ając 
szkody  w ynikające z rozpolityko* 
wania, podkreśla  ściśle swój cha* 
rak te r zaw odow y, wyłączając ze 
swego program u w szelką działał* 
ność polityczną.

W te d y  Z w iązek R obotników  Pol* 
skich oraz Federacja Em igrantów  
Polskich postanow iły  połączyć się 
w jedną Federację R obotn ików  
Polskich p rzy  C .G .T . D o całko* 
witego jednak  połączenia nie 
doszło. D o  Federacji Robotni* 
ków  Polskich przystąp ili wszyscy 
członkow ie Z w iązku R obotników  
Polskich i zdecydow ana większość 
członków  Federacji Em igrantów  
Polskich.

Emigranci polscy  zachowują dawne obycza je religijne i obrządy ludowe.

Cóż m iał w tych  w arunkach 
począć i jak  postąpić robo tn ik  poi* 
sk i?  Z daw ał sobie doskonale s p ra ­
wę z tego, że francuskie organi* 
zacje zawodowe, m arnotraw iąc si* 
ły  na w alkę m iędzy sobą, żle b ro ­
nią interesów  robotniczych, a po* 
nad to  wciągają cudzoziem ców do 
w alk politycznych i party jnych , co 
em igrantom  w ychodziło jedynie 
na szkodę. W  roku  1923 za* 
łożyli em igranci polscy na wzór 
Polskiego Z jednoczenia Zawodo* 
wego w W estfa lii — Zw iązek 
R obotn ików  Polskich, k tó ry  wy* 
tk n ął sobie jako cel „obronę1 
interesów  m oralnych i materiał* 
nych polskiej em igracji we Fran* 
cji“ . O  tym , jak bardzo  zwią* 
zek ten był potrzebny, świadczy 
w ym ow nie fakt, że w kró tk im  cza* 
sie liczba członków jego docho* 
dzila do 16 tys., a roczny dochód 
ze sam ych sk ładek  w ynosi 400 
tys. franków .

Zw iązek R obotn ików  Polskich 
stał się pow ażną konkurencją

C .G .T . i C .G .T .U ., które, zdaw* 
szy sobie z tego spraw ę, rozpoczę* 
ły staran ia o przyciągnięcie robot* 
ników  polskich do swoich organi* 
zacji. P ierw szy k ro k  w tym  kie* 
ru n k u  poczyniła C .G .T ., k tóra 
podpisała z C entralną K om isją 
Zw iązków  Z aw odow ych w Polsce 
umowę, na podstaw ie której pow* 
stały  p rzy  C .G .T . polskie sekcje. 
W  r. 1936 C .G .T . i konkurująca

Robotnicy rolni
W spom nieliśm y na początku, 

że znaczny odsetek  em igrantów  
polskich stanow ią robotnicy rolni. 
O tóż należy podkreślić, że pod* 
czas g d y  robotn icy  fabryczni i 
górnicy  są dobrze zorganizow ani, 
to  robotnicy  rolni nie posiadają 
swej organizacji zawodow ej. Przy* 
czyną najgłów niejszą tego stanu 
rzeczy jest fakt, że robotnicy rolni 
nigdzie nie znajdują się w dosyć 
w ielkim  skupieniu , k tó reby  sprzy* 
jało założeniu organizacji zawodo* 
wej. B ronią więc swoich interesów 
przez inne organizacje polskie jak 
np. przez Zw iązki K om batanckie. 
W  m iejscowościach natom iast,

M łodzież robotnicza na kursie teatralnym.
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Fragment biblioteki pow szechnej im. P. K . O. w I.ens.

Związek Polaków 
we Francji

O b o k  zw iązków  zawado# 
wych istn ia ły  od  samego początku 
na terenie em igracji polskiej we 
Francji liczne organizacje społecz# 
ne, ośw iatowe i ku lturalne. N a  te# 
renie tych  w łaśnie organizacji znaj# 
dow ało swój w yraz życie kultu# 
ralno # społeczne polskiego św iata 
pracy we Francji. O rganizacje te 
szły początkow o luzem i nie były  
związane ze sobą żadnym i ściślej# 
szym i więzami. Poniew aż jednak  
stw orzenie jednolitego b loku  i pod 
tym  w zględem  leżało w interesie 
polskości we Francji, pow ołano 
do życia R adę Porozum iewaw czą 
Zw iązków  Polskich we Francji. 
R ada ta przez czas swego istnie# 
nia powiązała ze sobą poszczegól# 
ne zw iązki polskie. T rw ało  to

mniej więcej do roku  ubiegłego, 
w k tó rym  m ożna było już ten o# 
kres organizacyjny zam knąć. W  
g rudn iu  ubiegłego roku  pow stała 
w ielka centrala k u ltu ra lna  i spo# 
leczna w ychodztw a polskiego we 
Francji pod  nazw ą Zw iązek Pola# 
ków  we Francji. Podstaw ow ą ko# 
m órką organizacyjną jest obecnie 
we Francji K om itet T ow arzystw  
M iejscow ych, k tó ry  jednoczy wy# 
siłki poszczególnych organizacji 
polskich  danej m iejscowości i za#

spakaja w szystkie potrzeby poi# 
skie na terenie K olonji. K om itety 
te podlegają bezpośrednio  Zwiąż# 
kow i Polaków  lub jego okręgom . 
Rola Z w iązku Polaków , wyposażo# 
nego w specjalne, fachowe instruk# 
toraty , jest niezm iernie doniosła na 
emigracji polskiej we Francji. Licz# 
ne biblio teki po  koloniach, świetli# 
ce, k u rsy  dla przodow ników  w 
rozm aitych gałęziach pracy oświa# 
towej i społecznej zostały zorga# 
nizow ane i są p rzy  jego w ydatnej 
i nieodzow nej pom ocy prowadzo# 
ne. Z w iązek P olaków  jest praw# 
dziwą centralą ku ltu ra lną  i spo# 
łeczno#oświatową w ychodztw a poi# 
skiego we Francji. S tosunek więc 
robo tn ika polskiego we Francji do 
spraw  ku lturalnych  i ośw iatow ych 
w yraża się n a  terenie rozlicznych 
organizacji ku lturalnych , k tóre o# 
gniskują się w Z w iązku Polaków  
we Francji a k tó rego  (Zarząd 
G łów ny ma sw ą siedzibę w Lille.

Działalność Banku P. K. O.

gdzie Polaków  jest bardzo mało, 
nie są oni w ogóle zorganizow ani. 
Spraw a pow ołania do życia zawo# 
dowej organizacji robo tn ików  roi# 
nych napo tyka na tru d n e  do po# 
konania przeszkody. M im o to jed# 
naik zdaje się, że w  przyszłości 
pow stanie jed n ak  taka  organizacja.

O becnie więc w iększość robot# 
n ików  polskich , za w yjątkiem  roi# 
nych, należy C .G .T ., bądź to 
do sekcji polskich i Federacji Ro# 
botn ików  Polskich, bądź też do 
sekcji polskich i Federacji Emi# 
grantów  Polskich. Przynależność 
ta  do francuskiego ruchu zawado# 
wego jest oparta na dobrej woli 
Polaków  i na idei solidarności za# 
wodowej.

M łode robotn ice polskie w czasie zajęć kulturalno-ośw iatow ych.

O prócz spraw  zaw odow ych i 
organizacyjnych należy jeszcze
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Stefan R ejer  — zasłużony działacz polski w e 
Francji — h on orow y  prezes Związku Polaków.

omówić pokrótce stronę m aterialną 
w ychodztw a polskiego we Fran* 
cji. W ziąw szy  bowiem  pod uwa* 
gę, że b lisko 100% dzisiejszego 
w ychodztw a polskiego we Francji 
stanow i emigrację zarobkow ą, łat* 
wo sobie zdać spraw ę, jak  donio* 
słą rolę odgryw a spraw a zarób*

chwili jego założenia do dnia 
dzisiejszego obserw uje się 
stały  w zrost w kładów , k tóre 
pod koniec roku  ubiegłego 
w ynosiły  około 150 m ilionów 
franków . Bank P. K. O . stał 
się bardzo w ażnym  czynni* 
kiem  w życiu naszej emi* 
gracji. S tara on się w nikać 
w potrzeby w ychodztw a i w 
m iarę m ożności przychodzi 
m u z pom ocą. Specjalną o* 
pieką otacza m łode pokole* 
nie w ychodźcze. Szczególnie 
w ydatna jest jego pom oc np. 
w akcji bibliotecznej. N a  
specjalną w zm iankę zaslugu* 
je B ursa Polska im. P .K .O . 
w Lille; stw orzona przez wy* 
chodztw o i w znacznym  stop* 
niu u trzym ana przez bank. 
B ank przyszedł tu taj z po* 
mocą odżyw ającej co raz 
bardziej chęci aw ansu spo* 

łecznego polskich rzesz robotni* 
czych, k tóre umieszczają w Bur* 
sie swych najzdolniejszych sy* 
nów  i kształcą ich we francuskich 
szkołach średnich i zaw odow ych. 
M łodzież ta stanie się inteligencją 
w ychodztw a polskiego we Francji.

kow ania, zabezpieczania w y n ik ó w ,, Francja Q polscy emigranci 
pracy i zagadnienie oszczędności.
O tóż do zajm ow ania się tymi spra* 
wami pow ołano do życia lat tem u 
dziesięć bank  P olska Kasa O pieki, 
k tó ry  jest odgałęzieniem  krajow ej 
P .K .O . B ank ten nakreślił sobie 
jako  zadanie objąć opieką doro* 
be'k m aterialny polskiej emigracji 
i stać się czynnikiem  wiążącym  w 
dziedzinie m ajątkow ej wychodź* 
tw o z M acierzą.

Bank P. K. O . rozwija się 
we Francji bardzo  pom yślnie. Od* 
dział głów ny mieści się w Paryżu, 
a ponadto  o tw arte zostały cztery 
agencje w Lens, M etz, T oulouse i 
M ontceau les Mines'. Razem 
w szystkich placów ek banku P .K .O . 
jest we Francji 15. K apitał banku 
w ynosi pięć m ilionów złotych. O d

Jak z pow yższych uwag wyni* 
ka, polski św iat pracy  we Francji

jest na ogół dobrze zorganizowa* 
ny. Posiada swoje organizacje za* 
w odow e, k tóre go bronią w spra* 
wach zaw odow ych, ma swoje or* 
ganizacje kulturalne i oświatowe, 
posiada w łasny, dobrze rozwija* 
jący się bank . N iecodzienne zaś 
w alory robo tn ika polskiego jak 
pracow itość, siła, w ytrzym ałość i 
wielkie uspołecznienie zyskały  m u 
przyjaźń u  kolegów  Francuzów  i 
pracodaw ców .

W śró d  licznych głosów uzna* 
nia znam ienny jest glos Leona 
Jouhaux, sekretarza generalnego 
C .G .T . o robotnikach polskich we 
Francji :

,.R obo tn ik  polski stanowi ele= 

ment bardzo wartościowy p od  każ= 

d y m  kątem widzenia. Robotni= 

cy polscy, w  olbrzymiej swej więk= 

szóści, nie ulegają obcym pod= 

szeptom i w p ływ om ; w  s tosunku  

zaś do  pracy i spraw społecznych,  

z tym  związanych, zajmują stano* 

w isko  ściśle zawodowe. Żadnego  

niepodobna podnieść zarzutu prze* 

ciw ko  robotnikowi p o lsk iem u " .

Polski św iat pracy we Francji 
jest najlepszym  reprezentantem  sil 
m oralnych, ku ltu ralnych  i społecz* 
nych Państw a Polskiego.

Jeden ze  zjazdów  organizacji polskich w e Francji jeszcze przed  
utworzeniem  Zw iązku Polaków .
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